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S Z A Ł A S

Pismo Kręgu Harcerskiego LS – Drzewo Pokoju
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Czuwaj,

Oddajemy Wam do rąk drugi już numer Szałasu.

W dziale „Coś do myślenia” znajdziecie bardzo ciekawy artykuł Mai na temat podejścia do kwestii szeroko rozumianej harcerskiej abstynencji. Autorka, na współczesnym tle, poszukuje historyczno - ideologicznych korzeni 10 punktu prawa. Porusza jednocześnie problem przyszłości tego uregulowania. Nie zapomnieliśmy również o innych stałych pozycjach „Z życia Kręgu” oraz „Z życia jednostek” w których możecie przeczytać o bieżących sprawach Kręgu. Oprócz wyżej wspomnianych rubryk, w numerze znajduje się pierwszy artykuł z nowego cyklu autorstwa Mai, w którym prezentowane będą od trochę innej strony, techniki harcerskie.

Redakcja pragnie również przypomnieć o wciąż aktualnym zaproszeniu do wspólnego tworzenia Szałasu. Poszukujemy w szczególności osób, które byłyby chętne zająć się szatą graficzną pisma oraz gotowych podzielić się z Czytelnikami swoim talentem pisarsko – dziennikarskim. Tematy planowanych artykułów prosimy zawczasu sygnalizować redakcji.

Zapraszamy do współpracy i życzymy przyjemnej lektury.  

Coś do myślenia

Ortodoksi

„Ortodoksi” nazwał nas kilka lat temu hufiec ZHP Sopot, „harcerze 10 Punktu Prawa” mówiono o dawnej Leśnej Szkółce. I prawie zawsze powraca ten sam argument, że Prawo Harcerskie ma 10 punktów a my skupiamy się tylko na jednym! Chciałabym dziś napisać o tym dlaczego mimo wszystko, jako organizacja, bronimy swych poglądów.

7 października minęło 20 lat od wydania przez Jerzego Gacha rozkazu L9/1887, który z powodu nie przestrzegania abstynencji spowodował wyrzucenie połowy instruktorów z Kręgu Instruktorskiego „Leśna Szkółka”! Podobny rozkaz wydał A. Małkowski w listopadzie 1911r. Wobec nie zdawania sobie przez wszystkich sprawy, czy tylko na ćwiczeniach nie wolno palić i pić, Naczelna Komenda Skautowa ogłasza, że skaut nie może nigdy (ani na ćwiczeniach, ani poza nimi) palić papierosów ani pić napojów alkoholowych. Skaut,

który by nie stosował się do tego, musi być z organizacji wykluczony".

Harcerstwo powstało w czasie kiedy Polska nie istniała, Małkowski wierzył, że poza walką zbrojną trzeba odnowić naród moralnie i dlatego widząc, jak wiele szkód w rodzinach i miejscach pracy powoduje alkoholizm, chciał by harcerki i harcerze stali się dla innych odnośnikiem, dowodem, że można żyć i bawić się na trzeźwo. Teraz Polska jest już oficjalnym krajem na mapie Europy, krajem w którym około 15-20%ludzi ma problemy z alkoholem nadal potrzebujemy tej moralnej odnowy!

W książce „Skauting jako system wychowania młodzieży” Małkowski pisał o tym, że używki nie tylko trują organizm, ale też pozbawiają człowieka kontroli nad własnym życiem! Baden-Powell też był abstynentem mimo to w Anglii nie ma zakazu spożywania alkoholu i palenia tytoniu przez harcerzy powyżej 18roku życia. To jednak wg mnie dość trudne wychowywać ludzi do niepalenia trzymając papierosa w ustach. Bliższa jest mi zasada „Silniejszy jestem, cięższą podajcie mi zbroję” 

Jak pewnie wiecie ZHP także chce wprowadzić pewne zmiany. W 10 punkcie Prawa, chcą zakaz picia i palenia zastąpić sformułowaniem „Harcerz jest wolny od nałogów”. Jednak nie znaczy to, że wszyscy instruktorzy są tego zdania. Trafiłam na forum instruktorów ZHP i wielu z nich uważa tę zmianę za niedopuszczalną. Znalazłam np taką wypowiedź: „jeśli ktoś chce pozwolenia na chociaż próbowanie alkoholu lub nikotyny znaczy się że nie jest

harcerzem!!! a jeśli mimo to twierdzi że nim jest to jest hipokrytą bez grama honoru”

Znam harcerzy, którzy nie piją alkoholu tylko wino własnej roboty lub takich, którzy nie piją alkoholu tylko piwo lub wino do obiadu. I żyją w takiej fikcji! Jestem przekonana, że można być dobrym człowiekiem i pić alkohol, że można lepiej niż inni przestrzegać reszty Prawa i palić papierosy! 

Wiem, że bycie  abstynentem nie jest łatwe, ja osobiście przeżyłam już ten najtrudniejszy okres czyli gimnazjum i liceum kiedy wciąż musiałam narażać się na śmieszność odmawiając alkoholu! Czasem z tego powodu nie chodziłam na imprezy czy spotkania towarzyskie. Wiem, że wielu z Was nie raz jest bardzo trudno.

Najwięcej ludzi odchodzi z harcerstwa właśnie z tego powodu, zapominając, że Przyrzekali „Całym życiem(...) być posłusznym Prawu Harcerskiemu”. Mają dość tej męczarni i bycia wytykanym palcami. Pewnie gdybyśmy zrezygnowali z tego przykazu harcerstwo stało by się bardziej popularne, ale czy nadal byłoby harcerstwem? Dla mnie; poza radością z bycia blisko

przyrody, możliwością kontaktu z innymi, wspaniałymi ludźmi, magią ognisk i obrzędów, harcerstwo to praca nad sobą i wychowanie przez przykład osobisty, to odpowiedzialność za ludzi wokół nas i cały naród.

Ja nie wiem czy gdybym była założycielką harcerstwa głosowałabym za dodaniem tego punktu do Prawa jednak skoro już jest widzę głęboki sens jego istnienia!

Z życia Kręgu

historia (nie)jednej przyjaźni

Znana jest zapewne Wam wszystkim sprawa 38. Mnie osobiście zainspirował jeden z jej aspektów, który to z kolei stał się punktem wyjścia do tego artykułu. Zastanawiałem się mianowicie nad tematem sprzeczności w jakiej postawiona została tak wspaniała więź jaką jest przyjaźń z nie mniej wzniosłą ideą zasad harcerskich i harcerskiego prawa.

Jakbym ktoś jeszcze kilka miesięcy temu powiedział mi, że taki konflikt jest możliwy, odpowiedziałbym, że chyba żartuje. Wyszedłbym z bardzo prostego  stanowiska, że oby dwie instytucje są dobre, więc jakiekolwiek przeciwstawianie ich sobie jest niedorzeczne. Czas pokazał jednak, że konflikt na linii przyjaźń – wierność zasadom wystąpił nie raz, zwłaszcza na tle 10 punktu prawa harcerskiego, a sprawa 38 pokazuje do jakich skutków, skrajna postać takiego konfliktu, może doprowadzić. 

Coś jest więc nie w porządku. Albo z przyjaźnią, albo z prawem. 

Załóżmy na początku, że to z prawem harcerskim jest coś nie tak, więc trzeba na nie patrzeć trochę z przymrużeniem oka, przez palce. Tak żeby pasowało do przyjaźni. Zaczynamy więc odpuszczać, na różne sposoby, w kwestii służby Bogu i Polsce, prawdomówności, szanowania przyrody, abstynencji. Oczywiście w imię przyjaźni. Po niedługim czasie zaczęlibyśmy się zastanawiać, czy to co robimy jeszcze jest harcerstwem, czy jedynie działaniami grupy znajomych. Nawet jeśliby by były doskonale przygotowane i poprowadzone od strony technicznej. Bardziej zasługiwalibyśmy na miano techników niż harcerzy.

Opcja druga. Nasza przyjaźń jest chora. W jej imię więc kryjemy osoby żyjące z zasadami harcerskimi na bakier i w konsekwencji, sami przestajemy na nie zważać. Jesteśmy więc świetnymi kumplami, którzy zawsze, w każdej sprawie, cokolwiek by się nie działo, stoją za sobą murem. Harcerstwo więc, które, w przeciwieństwie do poprzedniej wersji wydarzeń, pozostaje wciąż harcerstwem, podąża tutaj zupełnie inną drogą niż nasza znajomość z osobą której takie zachowanie akceptujemy. Pozostaje zadać w takim razie pytanie czy takie kumplostwo wciąż pozostaje przyjaźnią? Bo z harcerstwem ma niewiele wspólnego.

W oby dwóch jednak przypadkach wniosek nasuwa się prosty. Prawo harcerskie pozostaje bez zmian. Zmienia się jedynie definicja przyjaźni. Harcerstwo sprzyja utrwalaniu przyjaźni w harcerskim tego słowa znaczeniu. Pogodzenie więc pseudo przyjaźni polegającej na ulgowym traktowaniu fundamentalnych zasad harcerskich z harcerskim prawem sprowadza się do absurdu.

Poruszony temat jest dość rozległy i może niektórzy dziwią się dlaczego zdecydowałem się umieścić go w dziale „Z życia Kręgu” zamiast w innym, ogólniejszym. Sprawa maskowania przyjaźnią działań, które de facto nie są przyjacielskie, choć może z pozoru tak wyglądają, była jednak w naszym Kręgu obecna już od jakiegoś czasu i zdaję sobie sprawę z tego, że może pojawić się jeszcze nie raz. Gdy tak się stanie i w waszej sytuacji, rozważcie możliwe wersje finalne. Jestem pewien, że znajdziecie tylko jedną, w której będziecie się czuć w porządku w stosunku do siebie i swojego przyjaciela.

Wszyscy popełniamy błędy ale tylko głupcy nie wyciągają z nich wniosków. 

Z życia jednostek

38

Trudno mówić w przypadku 38 o życiu, skoro drużyna ta została niedawno rozwiązana, niemniej jednak dział ten należy dziś do nich.

Historia 38 NGDZ jest wprawdzie krótka, ale pokazuje jak w przeciągu niedługiego czasu można wiele osiągnąć. Nie da się przecież zaprzeczyć pracy instruktorskiej kadry zuchowej. Efekty ich starań widzimy dziś w naszych zastępach w postaci nowych harcerek i harcerzy, którzy swoje pierwsze szlify otrzymali właśnie w drużynie zuchowej. Niestety historia 38 pokazuje również jak jeszcze szybciej można wszystko stracić.

Przechodzenie drużyn pomiędzy różnymi organizacjami na tle historycznie wykształconej praktyki nie jest niczym nowym. Z takimi transferami mieliśmy już bowiem do czynienia chociażby w przypadku przejścia z LS do LS-DP 3NGZH lub też odejścia z Kręgu tak zwanego Sopotu. I mimo, że odchodzenie jednostek z Kręgu zwykle bywa, dla obydwu stron, nieprzyjemne to jednak forma oraz okoliczności towarzyszące rozstaniu z 38 pozostawiają niestety wyjątkowy niesmak. 

Miejmy nadzieję, że szybko w naszym Kręgu odrodzi się nowa drużyna zuchowa, która prężnie kontynuować będzie dzieło Kamińskiego. Tymczasem witamy byłych członków 38NGDZ w szeregach 4 NGDH i 3 NGZH.        

Techniki harcerskie
Samarytanka

Kiedy byłam młodsza i jako zastępowa prowadziłam zbiórki wydawało mi się, że techniki harcerskie są trochę sztuką dla sztuki, nie rozumiałam dlaczego akurat mam uczyć moje dziewczyny szyfru ga-de-ry-po-lu-ki albo znajomości kompasu, jedyną przydatność tych technik widziałam na biegach sprawdzających wiedzę z nich!

Teraz jestem już starsza, ale nadal nie che robić rzeczy, których sensu nie widzę i wcale nie chcę, żebyście Wy bezmyślnie uczyli Waszych ludzi ton nieprzydatnej wiedzy. Postanowiłam więc napisać Wam trochę o tym jak ja widzę różne harcerskie techniki, po co i w jakiej formie uważam je za przydatne! Może to Wam pomoże znaleźć w nich sens!

Zacznę od samarytanki!

W LSowskiej 50tce,mojej pierwszej drużynie, była to dziedzina wyjątkowo rozwijana, St. Asia-nasza drużynowa, miała na tym punkcie bzika, dzięki niej mając 11 lat wiedziałam nie tylko jakie są stopnie odmrożenia, ale także, że jeśli komuś wyjmiemy z nogi wbity nóż to może się wykrwawić. Robiłyśmy na czas nosze z kangurek i uczyłyśmy się jak uratować kogoś kogo ukąsiła żmija. Jakoś bardzo lubiłam te samarytańskie gry i tak

już mi zostało!

Baden-Powell wprowadził do skautingu samarytankę, ponieważ w swoim życiu zetknął się z umierającą małą Zuluską, której zupełnie nie potrafił pomóc. Uważam pierwszą pomoc za wiedzę, którą powinien znać nie tylko każdy harcerz, ale i każdy człowiek, ponieważ od niej może zależeć życie innych.

Najważniejsze jest wg mnie, żeby czuć się odpowiedzialnym nawet jeśli nie jesteśmy najstarsi na miejscu wypadku, nawet jeśli nie pamiętamy ile wdechów na ile uciśnięć trzeba robić. Musimy mieć świadomość, że prawie zawsze lepiej udzielić pomocy trochę źle niż nie udzielić jej wcale, a na pewno zawsze warto wezwać pomoc! 

Ja dzwoniłam już po kartkę 4 razy i nie wierzę, że mam takie niesamowite szczęście trafiać na ludzi w potrzebie wg mnie to w dużej mierze kwestia otwartych oczu i uszu! A jeśli będziecie wiedzieć, że kiedy stanie się wypadek to właśnie Wy będziecie udzielali pierwszej pomocy i wzywali pogotowie, wierzę, że będzie Wam łatwiej wchodziła wiedza z tego zakresu!

redaktor naczelny – szwagier

artykuły – maja, szwagier

szata graficzna – szwagier

korekta - szwagier

korespondencje prosimy kierować na adres redakcji: zadkoodpisuje@o2.pl

